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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
K r o n i k a  .

l e l k i  w i e c  p r o t e s t u  p r z e c i n k o  
e k sc e s o i;i a n t y  ż y d o w s k i n . Jak -■■■oda je-' "Lie- 
tuyos Aiaas" /Nr. 265 , odbył się w Sonie u dn.13 listopada
z inicjatywy towarzystwa li tewsko-żydowskiej współpracy kultural­
nej^ wiec przeciwko ekscesów antyżydowskim w Wilnie. Wiec odbył się 
w wielkiej sali ratuszu kowieńskiego przy tłumnym udziela pub­
liczności z rożnych klas„ Na wióeu przemawialis pbof• «M-.Birżfśzka, 
student Rriwoszejew /w imieniu studentów-Żydów na Litwie/, dr.
J.Pu rycki,redaktor R.Rubinsztojh, dr.M.Sudarski i adw.L.Garfunkel. 
Przemówienia były transmitowane przez radjo.

Mówcy konstatowali % zadowoleniem, że Litwini niedy 
jeszcze nie zbroczyli swych rąk krwią żydowska. W stoiicy°litew- 
skiej Wilnie pogromy się dawniej nie odbywały. W Litwie niepod­
ległej Żydzi są równouprawnieni z Litwinami. Wszyscy mówcy 
konstatowali, ze straszną zarazę pogromów przynieśli do Wilna 
jeo.ynie okupanci z Polski. Po przemówieniach jednomyślnie uchwa­
lono ̂ rezolucję protestu, wyrażajrc najgłębsze współczucie Żydom 
wilensKi-i, prosząc rząd litewski o zastosowanie środków "przeciwko 
okupantom , którzy naruszyli zasady sprawiedliwości i etyki naro­dowej".

III. ZAGADNIENIA POLITYKI WEkNETRZNEJ 
I ZYCIE SPOŁECZNE ,

K r o n i k a .
P o s e ł̂  l i t e  w s k i w B r 1 i n i e w r ę c z a
a • j S ”/  ̂ S "/ y ° ^ w 0 ̂ a w c z e . Jak podaje "LietuvosAidas' /Nr.265/, poseł litewski w Berlinie p.Oidzlkauskas ’wrę­
czył w dn. 19 listopada swo listy odwoławcze prezydentowi Hjnden-burgowi.

Z a w i e s z e n i e  d w ó c h r a d y  k a 1 n v c h p i s  m . 
Jak podają "Lietuvos Zinios" /Nr.265/, władze zamiesiły dwa ra­
dykalne pisma kowieńskie; "Zaibas" /Błyskawica/ i "Treeias Front as" /Trzeci Front/.

S p r a w a w p r o w a d z en i a m o t r y k « c j i c y - 
W p\.1 -n 8 3 *.Jak P°ds-j? "Auszra" /Nr.10/,premjer Tubelis, zapyta- ny podczas zjazdu tautininkow w pow.wyikowyskim o sprawo wprowa­
dzenia oetrykacji cywilnej, oświadczył co następuje; "Wprową - 
c. z cnie ustawy o metrykacji jest związane z całym szeregiem zmian 
w tej dziedzinie, co wymaga odpowiedniego przygotowania. W związku 
z tern,wydanie u stawy się przeciąga. Można się jednak spodziewać, 
ze ustawa o jhetrykaćjt cywilnej ukaże się jeszcze w r.b.
S k a z a n i e  r e d a k t o r a  o d p o w i e d z i a l n e g o  f,R ,1 t a s a" „ Jak podaje "Dzień Kowieński" /Nr.266/, kowieński 
Sad Okręgowy skazał redaktora odpowiedzialnego "Pwtasa" Jakubowskie­
go,na 1 mies.aresztu z zamiana na grzywnę z powodu artykułu p.t.
”J accuse”, jaki się przed paru laty w "Rytaśie" ukazał.

VII. SPRATY KŁAJPEDZKIE.
K r o n i k a .

N i e t a k t  a d  w o k a t a  k ł a j p e d z  k i e g o  w 
s t o s u n k u  d o  L i t w  y . Jak podaje El ta-, w tych dniach 
bronił przed sądem kiajpedzkin pewnej kobiety, oskarżonej o 
dzieciobójstwo adw.Borchert, który wyraził się n.in-, jak następuje; 
Oskarżona pochodzi z prowincji, która niegdyś stanowiła, cześć Ros­
ji, a więc z kraju, który w istocie jest częścią Azji, Lsłe panu­
ją azjatyckie obyczaje. Przybyła stamtąd oskarżona i w iaszyu kul­
turalnym kraju zaczęła postępować stosownie do obyczajów swveh stron rodzinnych.
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IX. Z PRASY LITEWSKIEJ W YTLNIE.
**V i 1 n i a u s R t o j u sn q c e ł  ac li p o l s k i c h
w s t o s u n k u  do m 1 e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ó s t - 
w a l i t e  w s It i e g o .

’’Vilniaus Ryto jus” Br.92 z dn. 21. XI. 193.1 r. Art.p.t.
'"’Do czego się dąży?” Streszczenie;

Od 4-5 października 1927 r. życie Litrinów wileńskich 
sic zmieniło, a właściwie mówiąc zostało zmienione. Sporo już o tem 
pisano w ciągu ostatnich czterech lat. Sporo było na ten temat_ 
dyskusyj. Niektórzy usiłowali nawet bronić srweh przekonań pięścią. 
Mino to zawcześnie jest jeszcze ujmować zjawiska te syntetycznie. 
Dopiero, gdy zebrane zostaną wszystkie fakty i gdy sic ujawni to 
wszystko, o czen narazie nio wiadomo, a co głęboko jest ukryte w 
dostępnych dla nielicznych osób archiwach, można będzie syntezy ta­
kiej dokonać.

Jednakże już obecnie po upływie 4-ch lat można śmiało 
wyciągać wnioski co do celów, jakie miano na oku przez stwarzanie 
’’retor syj” i założenie ... ’’Kultury”. Oba te fakty łączą się ściśle. 
Wprawdzie sprawca retorsvj i inicjator ’‘Kultury** już nie • żyje, 
gdyż zginął niedawno w tajemniczych okolicznościach. Stało się to 
w czasie, gdy wyjechał on, by spełnić gdzieindziej misję, jaką wyko­
nał na Wileńszczyźnie je sienią 3.927 r .Fakt ten jednak nie świadczy, 
ażeby rozpoczęta zmiana życia litewskiego uległa zahamowaniu. By­
najmniej. Po czterech latach procy zaczęto już domagać się jej wy­
ników, a mianowicie czynnej współpracy i kontaktu.

Dotychczas nrżyruszczano, że wszyscy obywatele państwa 
winni się przytrzymywać jego ustaw i wkonrwać Odnośne obowiązki. 
Tymczasem czynnikom decydującym okazało się tego. zawiało. Pragnęłyby 
one nieć do czynienia, z obywatelem, któryby był przywiązany do 
państwa całą duszą i przejęty ideałami panującej narodowości.Aże­
by mieć takiego obywatela, trzeba go odpowiednio wychowywać, rozpo­
czynając od młodzieży. Starsze pokolenie się pomija,^gdyż nie aa 
sio ono skierować w odpowiednim kierunku. Fychowo.ć zaś społeczeństwo 
można dopiero wledy, ggd sir jo wciągnie do współpracy i kontaktu 
z młodzieżą narodowości panującej. Do togo się obecnie zmierza.
Nie można jednak togo uczynić nagle, _jedynie drogą, rozporządzenia 
/mimo, iż i to się robi/5 należy wymyśleń coś takiego, ażeby zapra­
szany do współpracy i kontaktu nie poczuł, ze jest krzywdzony i że- 
bvr widział,* ze" i jego święte potrzeby są zaspakajane. Tak obecnie 
sie mówi i robi.

Długie lata w rad jo wileńskie® nie było- wcale jęz.lig 
te- s.kiego. Litwini wcale się go zresztą nie domagali, siedząc, że 
o Ile nawet wolno bodzie mówić przez radjo po litewsku, wypadnie mo 
tak, jak zechcą dyrektorzy Radiostacji. Później znalazł się nieja­
ki Kraunajtis, ‘która tak nieludzko kaleczył litewską nowe i tak o 
Litwinach mówił, że nie ulegało wątpliwości, iż więcej on psuje niż 
nnprwla. Toteż nic dziwnego, że ’krotce potem p.Km.unajtis znikł, 
a w radjo znowu zapanował niepodzielnie jęz.polski. Trwało tak lat 
parę. Jednak w r.b’. odczyty i"wszelkie komunikaty w jęz.lite skin 
nagle ię rozmnożyły. Zaczęto wygłaszać odczyt^ historyczne, gospoda 
cze oraz na bieżące temat" litewskie. Mówi się o tani, że się chce 
dostarczyć Lit' lnom ”bez■"tronny£h” vladomości. Ten, sito częściej 
słucha tych odczytów- i komunikatów lusi przyznać, że robota jest do­
syć sprytna; wśród odczytów zdarza ją. się rzeczy istotnie bezstron­
ne, o wiele częściej jednak można usłyszeć tanie -rzeczy, których 
w żaden sposób bezstronnoni nazwać nie „nożna. Inneml słowy, obok 
zćro ego ziarna sieje sie też ziarno- zepsute, wierzące w to, że 
Litwfgn zbierając jedno, zbierze tez i drugie. Odczyty radjowe 
dostatecznie przekonywa ją Litwinowa o tern, co czc.o się zmierza.

Niezależnie od wprowadzenia nowości rdovm:h , zajęto się 
młodzieżą litewską. Przedê .'szy-pkiem zaczcte --drgać ją na środy 
literackie.
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_ Parf! s J ó f  o ś r o d a c h  l i t e r a c k i c h .  Od k i l k u  l a t  o rg a n iz a w a -  
a p l 1̂ . a 2 ? 2 . J-1 !;e^ t o !  p o l s k i c h .  Co ś r o d ę  z b i e r a  s i ę  k i l k a n a ś -  

. . ^ I f c ^ a z i e s i ą L  o so b  i  po w y p ic iu  h e r b a t y  / z a  2 z ł . /  w s ł u -  
c t u jo  o c c z y tu *  p rz y e ze m  t a  l u b  owa z; o s ó b  g l o s  z a b i e r a .  O d c z u t y  
byw ają  r o z n e ,  c z ę s t o k r o ć  n i e  m a ją c e  n i c  ’ s p ó ln o g o  z l i t e r a t u r a .
" / "'a ; i :  w W i l n i e  ^ ' b i t n v  p i s a r z  l i t e w s k i  p . F . B i c z u -  

- ^ o r 7 P r z y o y c  n jednr .  z t a k i c h  ś r ó d  l i t e r a c k i c h .  Z a s t a n y  
o swe - r a ż e n i a  p . 3 . o d p o w i e d z i a ł :  j ę z y k .  p o l s k i e g o  d o b r z e  n ie ^ a n a m '  
i aC:f ° ? c- ZGorar . ia  t e  o k r e ś l i ć  w p a r u  s ło w a c h ;  " P a n i e  i  panow ie  o o. ■•■'ico s i ę  V.- l i t e r a t u r ę 1.'

Na z e b r  n i a c b  t y c h  p r ź e d e w s z y * t k i e n  v r b U a  s i c  na pi e r  w- 
W  i O m  p e l j t e w e .  M y  "  r . b .  p . B a ł a j t i s  o b o l a ł  w y g ł o s i ć  o d c Ó y t l

Z1 t e ’ s,Cl e g o , p r z y s z ł o  z a l e d w i e  k i l k a  o s ó b .  I n n e  " u s p r a w i e d l i ­
wi I  ::x f  2 . | 0 ^oo.u n i e m o ż n o ś c i  p r z y j ś c i a .  I n n e n i  s ło w y  L i t w i n i  noga 
tT ?  ?„wr n -J -Ł eP fze  c n ę c i  z a p o z n a n i a  P o la k ó w  ze  swen ż ^ c i e m k u l t u -  
r c . l n ę n  i  i n t c l e k a u a l n e r i *  l e c z  t o  P o lak ó w  n i e  i n t e r e s u j e *  a n i  t e ż
;--y' ^SSo lm p o t r z e b n e .  N i e c h  l e p i e j  L i t w i n i  k o r z y s t a j ą  z w o l s k i e j  
n i e w y c z e r p a n e j  " s k a r b n i c y " .

K a _ ś ro d y  l i t e r a c k i e  z a c z ę t o  ro ż n o w i  s p o so b am i  wciegaÓ • 
- l t c y o k c  iM.oo.ziez. J a s n a  j e s t  r z e c z ą *  że  k o r z y ś ć  s t a d  b y ł a b y  a o c -

: i t e r ’s k a  c z ? ś c i e Ó b y  s ł y s z a ł a  p o c h w a ły  rod  a d r e -  
o ^  p o l a a c ]  l i t e r a t u r y  i  k u l t u r y  od z n a j ą c - c h  s i c  na  r z e c z y  o s ó b ,  
co o c z y w i ś c i e  m e  p r z e b r z m i a ł o b y  b e z  e c h a  i  2 . p r z y  t e j  o k a z j i  t e n  
- ow 1 m ecenas  m i a ł b y  m ożność  pom ów ien ia  z m ł o d z i e ż ą  l i t e w s k a  i  
r o z p r o s z e n i a  n i e j e d n e j  j o j  " w ą t p l i w o ś c i " . ' ' '  4

B o d a j  w r . u b . r o z e s z ł y  s i ę  w F i l n i e  - o g ł o s k i *  że  w s t a j e  
t o w a r z y s t w o  Z b l i ż e n i a  p o l s ł : o - l i t e v  siei e g o . Każdy  t r z e c i o  n v s l a c v
wy ty "  k h k i t k  k ą y y 2 ?«>**», P ®*0 y a t w w  i » m n o <  dziwaka. W/ py jedl ic ~ n x e j w i ę c e j  c z a s i e  w n i e k t ó r y c h  n i  s n a c h  p o l s k i e *
u k a z a n a  s i ę  wzmianką,  że  w W i l n i e  i s t o t n i e  za. i i  e r  za  s i c  z a ł o ż y ć " -
j k i ? ; t r y s t y  ? ° l s k o - l i t c « Sk i e , ą  t o r a r s v s t - o  a b l t ż c m i a  p o l s k o -  
l i t e  o k i e g o .  Coz s i ę  w r z e c z y w i s t o ś c i  o k a z a ł o ?
h i - t o r i i  Z? a i n y  ‘n '7 k i l k ‘- o s ó b ,  p r a g n ą c y c h  z k o n i e  b i e gn i  o t o r j i  i  r o z p o c z ą ć  nowy o k r e s  w s t o s u n k a c h  n o l  : : o - l i t e v  s ‘‘ i c h
R o z p o c z ę ło  s i ę _t o  od  h e r b a t e k .  P i e r w s z a  t o g o  r o d z a j u  h e r b a t k a  o d by-
l c ń ^ ? ' - - n » ev5 e j i ' ° °S  i 1 p / l E k i e ^  ws p ó . t p r  a  c o wn i  c z k i  " D z i e n n i k a  Wi­
l e ń s k i e g o " .  Na h e r b a t c e  t e j  p rz e re k la m o w a n o  p a r e  h e r ^ y  p o z d r o w i r -
n o s x « « a n r c b  " p i o n i e r ó w "  z b l i ż e n i a "  i  Zó e c v d o v 4 o Ó ^ k h r z S ż a f  
u e r b a t z r i .  Vvszystzco t o  c z y n i o n o  w j a k  n a  j  w i  des  ze i t m i e w n i c v  Na 

n ° g} i  t r a f p ° j e d y n i e  _ " n i e - s z o w i n i ś c i "  * " h i e w s t e c z ń i c y "  *
..- J °  l l?Q? i e  P611?1 t o l e r a n c j i *  N ie  b a ł o b y  powodów c.o z n a r t -  5e n i a .  

Pvr  i S  ? o r g a n i z o w a ł  h e r b a t k i  w snem m i e s z k a n i u  p r y w a t n e n .  I n a ­
c z e j  , , i ę  y jec-na : r z e c z  p r z e d s t a w i a ,  gdy  t a k i e j  h e r b a t c e  p r a g n i e  
s i ę  n a d a ć  z a o a m e m e  p o l i t y c z n e .  J a k a ż  k o r z y ś ć  z t e g o  d l a  Ł i t w i -  
a o t .  P r z e c i e z  n a  h e r b a t k i  t e  z a p r a s z a ,  s i ę  i  n i l e  s i ę  w i d u j e  l u d z i  
k t ó r z y  p r z r k ł r o a l i  r ? t : i  do  zamykanie  l i t e  s k i o r o  sn n n g k j  ’
n a o c s - c i ^ . - > ( a ę s o  i  4 8  rzkó . ł  p o w sze ch n y ch  w 1987 r .  O b e c n ie  r ó w n ie ż  
1 ^ ;  P P°S-‘-osk i*  z e  s i ę  zam ierza ,  p o w tó r z y ć  aodobne  k r o k i .  W 1927 r  

z ,tyCi? z a p r a s z a n y c h  iu  h e r b a t k i  o s ó b  n i e  roi c ł o  o d w a g i ,  
by- p o t ę p i ć *  c noc i  a s  by ze  względów h n n a n i t  . .rnvch* r e p r e s j e .  N i e  i n a ­
c z e j  oy by,.o i  t e r a z ,  gdybv r e p r e s j o  c i ę  p o w t ó r z y ł y .

u, o i e z ą c y p  1 9 5 1 /5 2  ro k u  s z k o ln y m  z a p o w ia d a  s i ę  z o r g a n i z o w a ­
n i e  w s z k o ł a c h  powszechnych " ś w i ę t a  o l e ś n i k  Or r a n i  ż u j e  M e  Ku- '  
rc-borjum* p o a a j r c  w swv.: " D z ie n n ik u  U rz e d o w y n " /M r . 1 1 /  m-kcz n i e ś n i  
^fcore .aozna / n i e k t ó r e  z n i c h  n a w e t  t r z e b a /  ś p ie w a ć  p o d c z a s  " ś w i ę t a "  

o b e j m u j e  77 p i e ś n i  p r z e w a ż n i e  n i e  t u t e j s z y c h  l i t e w -  
s ^ c i . .  j ^ e n c u m e  ze  'Z g l ę a u  na p r z e ż y w a n a  o k r e s  t . z w .  w s p ó ł p r a c y  
iege  c i ę  t e z  p raw a L i tw in o m .  F  zw iązk u  z t e n  w śró d  owych 77 n i e ś n i  

^ Vl Ę z %.no/ ^  4 P i o s n k i  l i t e w s k i e  i  4 b i a ł o r u s k i e .  I n n e n i  s ł o n y '  
n ^ / 7 7  p i e ś n i  p r z y p a d a  3 n i e ś n i  n i e p o l s k i c h .  R zecz  n r o s t a ,  n i k t  o o -  

r i p a w s x i  o  tom* by  p i e ś n i  t e  ś p i e - a n e  b v ł y  w ■ s z k o ła c h "  
g d z i e  vyk_mickgc n: u ć z y c i e l e - P o l a c y .  Gdy s i ę  n a w e t  n r ż y n ń ś c i  ż e * 
a u t o r z y  wykazu^ p i e ś n i  m i e l i  d o b r e  i n t e n c j e *  n i e  zmienia ,  t o  p o s t a c i
e ^ ó l ^ P o ł '  a t ? s t v '0 Pr<-;-cujpcych po w s i a c h  l i t e w s k i c h  n a u c z y -

*-L P a l e j ó w  po l i t e r  s.,u n i e  u w. :.e .  F p r a w d z i e  c o r a z  ' l e c e  i w v r a  in 
n a s z i r  ryicłac-a n a u c z y c i e l i *  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  s e n  n c . r j r i  n a u c z i -  
e i e i s . . , . i e  w d r a ę c i o n a c h ^ d z i o  yyrowt.dsoir-  z o s t a ł  jożwk" i i  t e ^ s 1- ! ’’ 

od o on iG jednak*  j a k  a b s o l - e n c i  so  i h a r j u a  due o i i e g o  i i i e ’u m i e j ą  po
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litewsku, tak i absolwenci seminarjun nauczycielskiego w Święeia- 
nach litewskiego języka nie znają. Wyjątek stanowią absolweńci- 
Litwini, którzy jednak nie są zatwierdzani. To też nie trzeba bę­
dzie się Óziwić5 gdy owe cztery piosenki litewskie, które w 
niewiadomi sposób trafiły do "Dziennika Urzędowego'"’ nie zostaną 
odćpiewanfe.

W imię współpracy też powstał w Wilnie projekt założenia 
wspólnego teatru młodzieży 4-cli narodowości. Uczyniono nawet 
pierwszy krok: nakazano Polakom, Litwinom, Białorusinom i Żydom 
wysłać po kilku uczniów na kursw drkcji, prowadzone przez aktora, 
oczwiście Polaka. Na zakończenie roku szkolnego słuchacze tych 
kursów być noże coś odegrają. Na przedstawienie niewątpliwie zapro­
szona zostanie młodzież szkolna wszystkich tych czterech narodowoś­
ci. Czy jednak ciekawo będzie przedstawienie, powiedzmy w jęz.ży­
dowskim, skoro młodzi słuchacze ani słowo nie zrozumieją? Nie 
trzeba być jednak naiwnym, gdyż nie będzie to miało miejsca.Lit­
wini, Żydzi i Białorusini grać będą tylko w jęz.polskim, gdyż tylko 
tak rozumieć należy współpracę.'

Nie pozostaje w tyle i prowincja, w pierwszym zaś rzędzie 
pow.święciański, gdzie przedewszystkien próbowano "wspólnie" 
działać w Daugieliszkach /rzecz prosta pod przewodnictwem Polaków/. 
Jednakże na wieczorki polskie przychodziło po 3-4 -cli urzędników 
miejscowych. Na przedstawienia zaś litewskie brakło zwykle biletów.

Jeżeli chodzi o sane Święciany, znajduje się tan gimnazjum 
litewskie, polskie, seminarjun nauczycielskie i paro polskich 
szkół powszechnych. Dotychczas co niedziela odbywały się nabożeństwa 
osobno: dla młodzieży litewskiej i młodzieży polskiej. Wszystko by­
ło !w porządku. Obecnie jednak wobec zmiany kursu i przymusu 
współpracy stan taki dalej fcwać nie może. Należy przecież czynić 
wszystko społem a nie zosobna. W związku z tom, pewnego pięknego 
dnia przybyło do miejscowego dziekana paru "senatorów" z prośbą
0 skasowanie nabożeństwa, przeznaczonego dla młodzieży litewskiej 
a odbywanie wspólnego nabożeństwu dla wszystkich szkół, przyczen 
śpiewaliby kolejno Litwini i Polacy. Dziekan sic na to nie zgodził.
1 całkiem słusznie, mimo, źe jak słychać, Kuratorjun zwróciło się 
do Kurji wileńskiej z prośbą o odpowiednie oddziałanie .na dziekana•. 
Władze kościelne clobrze wLedzą, jak trudno jest organizować nabo­
żeństwa w parafjach mieszanych i ile tam bywa oburzających incy­
dentów. Tymczasem zamierza się przyzwyczajać do wspólnego nabożeńst­
wa młodzież, nie licząc się prżytem z zasadą Kościoła, żo każdemu 
przysługuje prawo chwalenia Boga v języku ojczystym i ze nie wolno 
domu Bożego przekształcać n_ narzędzie polityki.

Nie trudno się domyśleć ostatecznego celu powyz-szego sze­
regu faktów. Inicjatorzy ich dążą do uczynienia z Litwinów, tego, 
co uczynili Niemcy z Polakami-Mazur; -.ii w Prusach Wschodnich. Niemcy 
potrafili tan ujarzmić kulturalnie P olr.kó w-Mazurów do tego stopnia, 
że nie cierpią wprost oni swych braci innych Polaków, mino, że sani 
mówią po polsku. Nie należy zamykać oczu na to, że inicjatorom 
współpracy polsko-litewskiej tu i ówdzie się uda przeprowadzić 
tę współpracę drogą roz ©rządzenia, tak jak tc czynili Rosjanie 
z Litwinami i Polakami, pędząc nłihdzież litewską i polską gwałtem 
do cerkwi.

Zdarzają się niestety wśród Litwinów jednostki, które się 
ośmielają śpiewać przez radjo, dawać swe odczyty do wygłaszania 
tą samą drogą, przyczyniać się do wciągania młodzieży litewskiej 
na środy literackie i do zakładania towarzystw zjednoczenia polsko- 
litewskiego. Takich "działaczy"spotykało się za czasów rosyjskich 
zarówno wśród Litwinów jak Polaków. Wtedy jednak umiano ich odpo­
wiednio ocenić i od nich się uchronić. Przypuszczać należy, że i 
obecnie potrafią Litwini to uczynić zwłaszcza, że pc stronie prze­
ciwnika daje się zauważyć jedną zasadnicza słabą stronę:jedno się 
mówi i obiecuje, a co innego się czyta.

K r o n i k a  .
"V i 1 u i a u s R y t o j u s” o p o d p * 1 e n i u s z k o 2 y 
p o l s k i e j  w R o d z i e  w i c z a c h .  W związku z podaną 
przez "Kurjer Wileński" wiadomością, jakoby szkoła polska w Rodzie­
wiczach /po .stronic litewskiej/ została oblana z 6-ciu stron naftą
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i _pod pa lon a  p r z e z  bojówkę l i t e w s k ą ,  ”V i l . R y t . ” / N r . 9 5 /  i r o n i z u j e ,  
p i s z ą c :  t r u d n o  odgadnąć czy  i s t o t n i e  we wsi  R ó d z iew icze  p r z y  samej 
ł i n j j  a d m i n i s t r a c y j n e j  b y ł a  p o l s k a  s z k o ł a ,  c zy  t e ż  j e s t  t o  j e d y n i e  
wymysł n i e s u m ien n e g o  k o resp o nd en ta .  J e d n a k ż e  pismo powinno w ie - '  
d z i e e ,  ze  d o a y ^ n a ją  t y l k o  c z t e r y  ś c i a n y .  ”K u r j e r  W i l e ń s k i ” , poda­
j ą c  tę^ t i adom ose  ?!ze. ź r ó d e ł  d o b rze  poinformowanych” p r z y z n a j e  s i ę  
o t w a r c i e ,  ze j e s t  z te-mi o s t a t n i e n i  w s t a ł y c h  s t o s u n k a c h .  Czy aby 
t y l k o  , . a r t y k u ł y  p .A .C .  n i e  s a  n i san e  n a  o b s t a i u n e k  owych ” dobrze" 
p o i  n f  o r  nowanyc h ź r  6 d e ł  ■ ■ ?

S p r  a w u s u n i  ę c i  a 4 0 0 - t  u d z i e c i  p o l s k i e  
z e -s- z j o  ł  p o w s z e c. h  n  y  c h  w p o w . p o n  i  e -
■f 1 ® E.  i  a  w, U j ę c i u  11V i  1 ,R v t . ” W związku z w ia ­
dom ośc ią ,  j a k a  s i ę  w p r a s i e  p o l s k i e j  u k a z a ł a  o u s u n i ę c i u  ze s z k ó ł  
p o l s k i c h  w p o w .p a n ie w ie s k in  4 0 0 - tu  d z i e c i ,  um iesz cz o n y ch  n a s t ę p -  
n i e  w s z k o ł a c h  l i t e w s k i c h ,  p i s z e  « V i l . R v t ’. ” / K r . 9 5 /  co n a s t ę p u j e :  
"Kie  t r u d n o  oagadnąc  i l e  w tern w s z y s t k i e a  j e s t  prawdy, gdy o i l e  

n i o  j e s t  f a ł s z ,  t o  w każdwm m zie  wiadomość p r z e s a d z o n a
0 9 0 /  i  co c ie k aw sze  w i e l c e  p r z y p o m in a j ą c a  o s ł a w io n y  s f a ł s z o w a n y  
l i s t ”28 ” z 1927 r . ,  pod k t ó r e g o  p r e t e k s t e m  zam knię to  48 s z k ó ł  l i ­
t e w s k i e j  w W i l e ń s z c z y ź n i e ,  w k t ó r y c h  p o b i e r a ł o  naukę  o k .2  t y s .  
a z i e c i  l i t e w s k i c h .  S z k o ły  t e  po d z i ś  d z i e ń  n i e  z o s t a ł y  o t w a r t e ” •

E k s c e s y  a  n t  y  ż y d o ws k i  o w u j ę c i u  ”V i  1 .
E j Gp lJ V związku z o s t a t n i e n i  ek scesam i  sn  t y  żydowski eiai,  P i s z e
■'Vil.R-vt./N r .9 ,5 /  co n a s t ę p u j e ; Niemal we wszy s tk ich .  ,-,i ę k s z v c h  
m ia s t a c h  p o l s k i c h  Ypmikły e k s c e s y  a n t y ż r d o y / s k i e . Kie o m inę ły  one
1 W i l n a . E k sc e sy  b y ł y  d z ie łom  s tu d e n tó w ,  a w pewnychfjpnadksch 
u czn ió w  wyższych k l a s  szkó ł ,  ś r e d n i c h .  I n . s ł o w y  ek sce sy * 'w z ię ły  po­
c z ą t e k  v  s z k o ł a c h .  Niema dwóch zdań ,  żę ek s c e s y  i e d n e j  n; rodow ości  
p rzec iw k o  d r u g i e j  s ą  godne - o t ę p i e n i a .  L i t w i n i  ekscesów  t a k i c h
u s i e b i e  n i g d y  n i e  w i d z i e l i  i  d a j  Boże,  .aby — l ą d — m i z o b a c z y l i

nV i  1 . R y  t . ” o s p i s  i  e 1 u d n o ś c i .a aa,u z ma-„ i _  ^  W  o . J .  r  r j  j  Z J  4..' i  C l

j ą  cym s i ę  oabyć w d .9  g r u d n i a  r . b . s p i s e m  l u d n o ś c i ,  p i s z e  " T i ł . R y t . ” 
/N i  ._;<,/ co  ̂n a s t ę p u  j e :  Byłoby b łędem m y ś leć ,  że L i t w i n i  n i e  pow inn i  
s i ę  tym sp isom  l u d n o ś c i  i n t e r e s o w a ć .  P r z e c i w n i e  muszą s i ę  L i t w i n i  
jup  o b e c n ie  s p r a  wą. s y i s u  l u d n o ś c i  z a j ą c  ze względu na  t o ,  że bo ­
d z i e  s i ę ^ p y t a t o  lu d n o ś ć  n i e  o' n a rodow ość ,  a t y l k o  o j ę z y k  o j e z v s t y .  
Zaznaczyć  p rży tem  n a l e ż y ,  że  po w s ia ch  S p o ty k a ją  s i ę “r o i n i e y - L i t - ' ° 
w i n i ,  k t ó r z y  zg odn ie  z obecna modą i  p r a g n a c  p r z y p o c h l e b i ć  s i ę  
s i l n i e j s z y m  nazyw ają  s i e b i e  w szęd z ie  P o la k am i ,  mino,  ż.e po wolaku 
za io u w ie  k i l k a  s łów  u m i e j ą .  Są t e ż  t e g o  r o d z a j u  m a ło d u sz n i  L i t w i ­
n i ,  k t ó r z y  zaczvna  j a  s i ę  r s t y ę l z i ć  swego o j c z v s t e  r. o i c z v k a ,  a u hiffl- 
3 ? w s a d z i e  j ę z y k a  o bcego ,  n i e z r o z u m i a ł e g o  d l a  n i c h !  Niema dwóch 
zcłan, ze w dniu. dokonywania  s p i s u  l u d n o ś c i  wyprą s i ę  o n i  swego 
języ  i i. a. o j c z  v s t e g o ,  m yśląc  w id o c z n ie ,  że w t e n  sposób  z o s t a n ę  pana ­
mi, s z l a c h t ą .  i

j w i ę t w . :  obowiązkiem każdego uświaciomionego L i t v i n a  l e s t  
p r z y z n a ć  s i ę  w dn .9  g r u d n i a  do swego j ę z y k a  o j c z y s t e g o .

ll 1 ^ z a t  w i  e  r  c. s e n  i. n a u c Z y c i  e 1 e . J a k  ooda-
3 0  v i l - R - t . ” / N r . 9 2 / ,  c a ł y  s z e r e g  n a u c z y c i e l i  l i t e w s k i c h  s z k ó ł
powszechnych n i e  z o s t a ł  d o ty c h c z a s  z a t w i e r d z o n y ,  mimo, że m i e s i ą c  
upływa, od c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  n a u k i .

W s z k o ł a c h  ”R ^ t a s a ” n i e  z a tw ie r d z o n o  dot* ebez-^s n a u c z y , -  
c i e l i  n a s t ę p u j ą c y c h :  A u l a j t e ,  W id z iu n a sa ,  K r i w e l i s a ,  T e r l e c k a j t e  
Czemyte ,  W i s z c z i n i s a ,  L a lk ę  i  . Ł u n ec k ie g o .

Wszyscy c i  n a u c z y c i e l e  maje wełno k w a l i f i k a c j e  n a u c z y c i e l i  
sz .u i ł  powszechnych,  k t ó r o  n a b y l i  bądź -przez u k o ń c z e n ie  kursów  
u z u p e ł n i a j e e v e h ,  bądź t e ż  p o l s k i c h  państwowych s e i n a r j ó w  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  W K u ra to r ju m  r a d z i  s i ę  tym n a u c z y c i e lo m  o b ją ć  s t a n o w is k a  
w s z k o ł a c h  rządowych.

T“ Wo ośw ia towe  »R y t a s ” n i e  o t r z y m a ło  d o ty c h c z a s  z I n s p e k t o ­
r a tó w  odp ow iedz i  w spraw ie . ,  k o n c e s y j  na  s z k o ł y  l i t e w s k i e  -we w s ia ch  
n a s t ę p u j ą c y c h ?  G i r a j c i e ,  S z a r k i s z k i ,  Pornerki ,  P i r c i i r i e .  P o s ż a l c i e ,  
itru  m in ie ,  Bućw idon ie ,  vł d e n i e ,  ICaniauka, Mikal.czi.mv, Dnu cmi n y ,  Ku­
s z e t y  i  Da rku że  now.P i l . - t r o c k i .  P o z a te r .  n i e  otr :m m o  0~c:^  i e -

S2kÓł W 20 " S i : c h  ^  1 - :: i o g o , l i d z k i e -
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A n t y p a ń s t w o w a d e  m o n s t r a c j a  w g i n n a z- 
j oU 111 l i t e  w s k i e n w Ś w i ę c 1 a :n a c h .  W.dn.lC 
listopada r.b. , kiedy ni.Swięciany były z powoda święta niepodleg­
łości polskiej iluminowane, uczniowie starszych klas gimnazjum 
litewskiego ustawili wrednej z sal w miejscu najlepiej widoeznem 
zzewnątrz specjalnie oświetloną tablicę z rysunkien przedstawiają­
cym orla polskiego i pętlą, na szyi, wieszanego przez kogoś na 
suchej gałęzi drzewa. Obok rysunku wypisano kredą dużemu/literami;
Ne visad Laineja Plesrus Kraugerys /nie zawsze wygrywa drapieżnik- 
krwiozerca/. Zarządzone .-śledztwo policyjne wykryło jako sprawcę 
ucznia gimnazjum litewskiego, liczącego lat 22, który w czasie do- 
c.rodzenia swięciany opuścił i zbiegł podobno do Litwy.

Rola dyrektora gimnazjum litewskiego Petrajtisa jest 
w tej sprawie dosyć niewyraźna. Musiał on "iedzieć co się w zakła­
dzie dzieje. Manifestacja antypaństwowa jest niewątpliwie wynikiem 
nastrojów, które tam panują. Pewne światło ilustruje w tym wzglę­
dzie stanowisko negatywne p.Petrajtisa w czasie omawiania w dn.
6^listopada^ sprawy wspólnego obchodu międzyszkolnego w rocznicę 
niepodległości, P.Petrajtis tłumaczył, że wspólny obchód byłby 
w_dotychczasowych stosunkach rewolucyjnym i zastrzegł sobie odpovd.ee 
nie _"przystosowanie". W rezultacie gimnazjum litewskie nie wzięło 
udziału ani w międzyszkolnej uroczystości, ani też w pochodzie, a 
na nabożeństwo przybyło osobno i zaraz po nien odeszło.
;!P o r z e g 1 ą d W i 1 e ń s k i” o 5ir a d j o c h w i l e  ©•"
1 i te- w s t i e  j w W i 1 n i e . ” Przegląd Wileński” /Nr. 21 z 
25.XI/, który od pevnego czasu stał się pismem, pracującen na rzecz 
państwa litewskiego i jego interesów w Wileńszczyźnie zamieszcza 
art. poświęcony "radjuchwilce” litewskiej w Wilnie. W artykule 
tym podaje ''Przegląd Wileński” głosw miejscowej i za1 ordonowej 
prasy litewskiej na temat "radjochrllki"/Poćaje więc "Przog.Wil.”, 
że ?!Vil Ryt." /Nr.70 z dn.5.IX r.b./ powitał wznowienie chwilki 
stwierdzeniem, iż "wprowadza się "nowe chwilki w Pol-ce w jez.li­
tewskim w celu nowej agitacji". Następnie wzmiankę tę przedrukowa— - 
ła prasa kowieńska. Następnie "Vil.Ryt." /Nr.73 z'l6.IX./ zamieścił 
wzmiankę następującą? "Po kilkoletnich debiutach w radjo wileńskieó 
p.Kraunajtisa z jego "chwilką litewską", przyszli no-i kierownicy 
"chwilki" w tej liczbie p.Ostrowski... Wymienił on cały szereg praw­
dziwych i nieprawdziwych wypadków"prześladowania" szkół 'polskich 
w Litwie i wynalazł metaforę tego rodzaju, że materjał do życia 
Polaków w Litwie niepodległej czerpie z życia Litwinów wileńskich.” 
Dalej "Vil.Ryt." /Nr.32/ z 17.X.pisze; "Niejaki n.Gosztowd niemal 
codziennie przez radjo dowodzi, że Wilno powinno'należeć do Polski 
a nie do Litwy. Wreszcie "Liet.Aid." /Nr.254 ‘z 7.XI/ pisze; Radjost. 
js lleńska zaczęła - zerzyć jak najzaciekle j sza agitację przeciwko 
rządowi i litewskiemu państwu.

Powyższe głosy prasy litewskiej w sprawie "radjochwilki" 
zaopatruje "Przegląd Wil." w komentarz następujący:

"Czy zarzuty Litwinów pod adresem "chwilki litewskiej” 
są słuszne? Ażeby odpowiedzieć na to p-tanie należy zapoznać się z 
treścią chwilki. Na treść audycyj litewskich skład-.’.ją się w pierw­
szym rzędzie tematy historyczne. Słyszeliśmy więc parę razy o 
chrzcie Litwy, o stosunku Polski do Litwy w czasach unji, o udziale 
Litwy w powstaniach, o sprawie korony Witolda, o czasach ucisku 
carskiego, o okupacji niemieckiej i t.p.Były też audycji poświęcone 
feljetonowym lekkim opowiadaniom, porado i rolniczym, prawnym, aktual 
jon politycznym i t.d. Od pewnego czasu stule ię'słyszy "Pana Tadeu 
sza" w przekładzie litewskim. Treść ' cale urozmaicona. Ńaukowo-li- 
teracka wartość r.udyĉ j pozosta- la natomiast wiele do życzenia. 
Jeżeli chodzi o ich myśl przewodnią, przewija się w nich czerwoną, 
jaskrawą, nicią tendencja "nawracania" Litwinów z "’błędnej drogi" 
drogą, przypominania im "dawnych, dobrvch czasów unji" .Zarzuty'li­
tewskie są więc słuszne. Stwierdzić bov iew wypada; tendencyjność 
"chwilki" i na wskroś polskie nastawienie, jaskrav-e lam o o c-nie 
polskiego punktu ’Ićzenia no. kwestję Vllna. Mimo wsz -t :o, nie 
sadzimy, by "chwilka" mogła, mieć 7 pływ no. ktoregokol lek: z Litwinów. 
Zbyt ma.:o jest rkdjo rozpowszechnione. "Niebezpieczeństwo" chvllki 
jest więc dla Litwinów Iniiiialne.




